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„ Rodzinne wspomnienia”
Moja babcia często opowiada mi historie ze swojego dzieciństwa. Uwielbiam ich słuchać,   a zwłaszcza gdy opowiada o cioci Luizie, która mieszkała z dala od miasta, w małej wiosce Przysieka. Z uwagi na dużą odległość, jaka je dzieliła, rzadko się widywały. Gdy tylko nadarzyła się okazja, babcia chętnie odwiedzała swoją chrzestną. Wówczas ciocia Luiza przygotowywała przepyszny żurek oraz deser z żurawinowym dżemem i z niecierpliwością czekała na odwiedziny chrześniaczki. Później wychodziły do przepięknego ogrodu, w którym znajdowało się mnóstwo krzewów i kwiatów wyhodowanych przez ciocię. Szczególną uwagę przyciągały rabaty z różnobarwnymi kwiatami. Babcia siadała na huśtawkę, a ciocia huśtając ją, opowiadała niezwykłe historie o chochlikach oraz jak przechytrzyła tchórza, który często nawiedzał jej gospodarstwo, próbując dostać się do króliczej klatki. Co jakiś czas ukradkiem spoglądała na babcię, a na jej ustach pojawiał się żartobliwy uśmiech. Gdy słońce chowało się za drzewami, ciocia żegnała się z babcią i obiecała, że następne, również ciekawe historyjki, opowie jej przy kolejnym spotkaniu. Babcia żałowała, że tak szybko musi pożegnać się                      z krewną  i wracać do domu. Otuchy dodawały jej opowiedziane przez ciocię historie, które głęboko zapisały się w jej pamięci i są tak bliskie  sercu, że pewnie dlatego tak często mi o nich opowiada.
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